
Śnieżny wieczór: Pegaz stroj
ny w białą powłokę. A w teatrze ' 
- ciepły czar wspomnień. Jubi
leusz Drzewieckiego. O dziwo~ 
bez drętWy'c1't .''-·przemówień · o 
tr'Z'f<Sżie'stu ' fatach' choreogt'afi~ · 
cznej działa!ności. 

Wskrzeszeniem dawnych re
alizacji (1970, 75 i 83) rzucono . 
Drzewieckiemu wyzwanie. Zwy
ciężył bezapelacyjnie. 

Drzewiecki mówił o archety
pach, o mitach. Przekonującą 

mnie całość z tzw. kluczem uło

żył z muzyki odległej od siebie 
ideowo, gatunkowo, stylistycz~ 
nie. 

Etiudę b-moll Szymanowskie
go pomyślał może jako etiudę 
taneczną. O bliskości i oddale
·niu. Duchowych i cielesnych. O 
syntezie i rozłączności. W delika
tnie łososiowych barwach i ete
rycznie zwiewnych szatach. E~ 

tiuda stała się uwerturą. Wpro
wadzeniem w mityczną historię 
Adama i Ewy, Kaina i Abla („Od- · -

t _.. ~ 

·wieczne pieśni" Karłowicza) i w wki. Ta wizja przeraża. Ale nioże i 

mitologię seksualneg~ demoniz- - przewrotnie - oczyszcza . . 

mu rodem z fin de siecle w bar-
toków~kim „Cudownym manda- Prawdy teatralnej, wzmaganej 

~ ryl1'ie'!,:· · .'. +.- ''- ~·· .. ;; '"'· :;:, -~~ ·-· autentycznością ta~cerzy - ·ak-
' torów (szczególną uwagę-zwró-

lecz akcja - obecna i Czytelna cili na siebie gościnnie występu-

nie przysłaniała · wizjonerStwa jący Mariola lebida i Krzysztof 

czy uniwersalizmu, Jak w praw~ Brodek), dopełniła prawda mu-

dziwym micie. Była tylko subtel- zyczna. Orkiestra z krwi i kości 

. nym piętrem uszczegółowienia zamiast bezdusznejtaśmy. I cho-

wobec „uwertury". Adam i Ewa ciaż „Mandaryn" z Berliner Phil-

-ekspresją miłości, magicznego harmoniker w wersji kompakta-

. przyciągania i erotycznego speł- wej brzmi lepiej niż ten w wyko-

nienia, Kain i Abel-syndromem naniu Poznańskiej OrkiestryTea-

ukrytej i niecnej nienawiści. Tru- tru Wielkiego na żywo, zdecydo-

dno o bardziej lapidarne podsu- wanie wybieram drugie rozwią-

mowanie „odwiecznycl'I pieśni' zanie. Orkiestra pod batutą (mo-

naszego bycia na ziemi. że czarodziejską różdżką? - nie. 

- Dziewczyna i mandaryn_ po- w cuda jednak nie wierzę) Zbig-
niewa Gracy znowu grała miejs-

stacie współczesne, dzisiejsze. w cami _ przynajmniej porządnie, 

poczuciu niemożności spełnie- a miejscami _ bardzo dobrze. 

nia, w atmosferze śmietnika- Zwłaszcza Bartoka. 
wych fekaliów, pozwolili na no-

wo odczytać mit o pierwszych Jak miło, że naprawdę uświ -

ludziach na ziemi. W Cu niła żywą i aktualną leg dę 

nym mandar.y ie" węża gra Drzewieckiego na scenie. 

trzech alfonsów, a raj imitują 
trzy koszmarnie groteskowe dzi - Jarosław M 


